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Dziękuję, António. 
 
Szanowny Panie Prezydencie, drogi Jakovie, dziękuję za gościnę w pięknej Czarnogórze.  
 
Szanowni Państwo!  
 
Parlament Europejski zawsze był najsilniejszym orędownikiem rozszerzenia UE. Nie inaczej 
jest w bieżącej kadencji.  
 
Wraz z gotowością regionu do rozwoju oraz sytuacją geopolityczną, która tego wymaga, 
otwiera się przed nami realna szansa. Takie okazje nie są jednak otwarte w nieskończoność. 
Musimy wykorzystać dynamikę, jaką stwarza ta chwila. Musimy opowiedzieć się za 
rozszerzeniem jako strategicznym wyborem. Wszyscy jesteśmy pod presją, a nasz projekt jest 
atakowany ze wszystkich stron, jeśli jednak chcemy udowodnić, że europejska ścieżka 
spokoju, stabilności i przewidywalności pozostaje tą właściwą, nie ma lepszej odpowiedzi dla 
naszych przyjaciół i wrogów niż rozszerzenie. 
 
Chciałabym dziś poruszyć dwa tematy. Pierwszy dotyczy tego, co nazywam „praktyczną” 
integracją.  
 
Aby ludzie nadal wierzyli w proces rozszerzenia jako realną możliwość, nie zaś odległe 
marzenie, muszą widzieć postępy. Muszą odczuwać nadchodzące korzyści i zobaczyć, dokąd 
prowadzi ta droga.  
 
Dlatego Parlament Europejski przyjął w rekordowym tempie rozporządzenie ustanawiające 
Instrument Reform i Wzrostu Gospodarczego na Bałkanach Zachodnich o wartości 6 mld EUR. 
Dla jasności: wsparcie to jest związane nie tylko z reformami, ale też z głębszą integracją w 
samym regionie, w tym z finansowaniem transportu, infrastruktury i połączeń energetycznych.  
 
Wczoraj Komisja otrzymała mandat do rozpoczęcia negocjacji z waszymi krajami w celu 
włączenia wszystkich sześciu krajów Bałkanów Zachodnich do unijnego systemu znoszącego 
opłaty roamingowe. Parlament Europejski mocno o to zabiegał i cieszę się, że wreszcie do tego 
doszliśmy. 
 
Rozumiem też logikę stojącą za formatami tymczasowymi lub statusem stowarzyszonych 
„obserwatorów”. Mogą one być pomocne wraz ze stopniowym dostępem do jednolitego rynku 
UE na bazie postępów w krajowych reformach. Nie mogą jednak zastąpić członkostwa i 
musimy jasno stwierdzić, że jest to krok w jego kierunku, a nie sposób na opóźnienie akcesji.  
 
Wiąże się to z drugim tematem, który chcę dzisiaj poruszyć: kryteriami przystąpienia. 
 
Rozszerzenie jest i powinno pozostać procesem opartym na osiągnięciach. Wiem, jak bywa to 
frustrujące, ale ochrona praworządności, pluralizmu i praw podstawowych jest konieczna. 
Kwestie te są fundamentem pozostałych działań. 
 
 



 

 
 

 
Nie jest to jednak droga, którą musicie podążać samotnie. W Parlamencie Europejskim ściśle 
współpracujemy z parlamentami waszych krajów nad zbliżeniem przepisów i osiągnięciem 
poszczególnych kamieni milowych. Mogą państwo liczyć na wsparcie ze strony Parlamentu 
Europejskiego. 
 
Chcę też skorzystać z tej okazji, by podkreślić rolę państw członkowskich. Ściślejsza 
współpraca z parlamentami narodowymi i z obywatelami będą kluczowe, aby wcześnie 
budować poparcie dla kolejnych kroków – i robić to właściwie. Będzie to miało znaczenie na 
każdym etapie procesu – także wówczas, gdy traktaty o przystąpieniu trafią ostatecznie do 
ratyfikacji. 
 
Jeżeli bowiem kraj kandydujący realizuje reformy i spełnia warunki akcesyjne, również Europa 
musi wywiązać się ze swoich zobowiązań.  Rozszerzenie nie jest prezentem ani formą 
dobroczynności. To droga dwukierunkowa, relacja korzystna dla obu stron, w której nie 
możemy budzić oczekiwań bez ich spełnienia. Jeśli nie podejmiemy działań, narazimy nie 
tylko naszą wiarygodność, ale także bezpieczeństwo i stabilność w naszym bezpośrednim 
sąsiedztwie – a co za tym idzie – w całej Europie. 
 
Dziękuję. 
 


